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Wiadomości zagraniczne.

C z e r k a s s y  a. .
Z T u l o n u  donoszą, że podług korrespon- 

dencyi z Stambułu z d. 16. Lipca, Czerkieay 
tw ie rd zę  Rossyjską A b u h n  zdobyli i załogę 
po  części w  pień w ycięli ,  po części też w  nie­
w o lę  zabrali. Skoro się w iad om ość  ta po­
tw ie rd z i, i tegorocznią w y p r a w ę  Rossyan W 
Czerkiesyi,  po której się najświetniejszych spor 
dziewano rezultatów, za zupełnie niepomyślną  
i udaremnioną poczytyw ać w y p a d a ,  bo w  
tw ie rd zy  Abuhn z łożone były przeznaczone  
dla catei armii expedycyjnej zasoby zywntfści  
i amuriicyi. Podług innych doniesień sam kor 
pus expedycyjny przez Czerk iesów  miał być 
napadnięty i praw ie całkiem  zniesiony. ('Pa 
°statnia w iadom ość m oże jest identyczną,-*  
doniesieniem  już w iadoniem  o klęsce przez  
L esgidw  G en era ło w i Grabbe zadanej).

F  r a n  c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 13- Sierpnia.

Kommissya mająca sobie polecone zbadanie 
praw a R ejencyjnego M arszałka Sebastiaui sw o­
im Prezesem , P . H chert swoim sekretarzem, 
a P. D upinspraw odaw cą mianowała. AV p rzy -, 
sz ły  wtorek spraw ozdanie Izbie przedłożę.

W e  czw artek może rozpraw y -się rozpoczną 
i spodziewam y się, że się d. 25. b . m. sessya 
odroczy.

W czoraj zgromadzili się deputowani stro n ­
nictw a Legitymistów w  celu naradzania się nad 
sposobem postępowania p rzy  rozbiorze praw a 
rejeucyjuego. Postanow iono jednom yśluie p o ­
pierać wszelkicmi sposobami regencyję matki, 
w przódy jednak kom petencyi Izby  dla r o z ­
bierania pytania takowego zaprzeczać i prze­
ciw praw u głosow ać, skoro  w ich duchu po- 
prawianem nie zostanie.

— — Rozsiewano różne pogłoski o isto t­
nych zamiarach Ludwika Filipa pod względem 
pytaniarejencyjncgo. Jedni tw ierdzą, że k ró l 
w rzeczy samćj regencyi po kądziełi na k o ­
rzyść Xięzny Orleańskiej życzył, później je ­
dnak perswazyom ministrów spow odow ać się 
dhł do zaprowadzenia odpowiadającej bardziej 
prawu salijskiemu i naturze ludu francuskie­
go regencyi męskiej. Inni znowu głoszą, że 
przykład M aryi K rystyny  w Hiszpanii K róla 
o niebezpieczeństwach rządów  kobiecych o- 
strzegł i że dla tego zamiaru swego początko­
wego zauiecha!; wszakże z pew nych źródeł 
sprawę tę wyjaśnić mogę i pokazać, że prze­
dłożony obecnie Izbie pro jek t nie jest dziełem 
m inistrów, lecz samego Króla,
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Zaraz w dzień po śmierci Xięcia Orleańskie­
go wezwał Król Wielkiego zachowawcę pie­
częci, Pana Martin du N ord , aby na Radę d. 
15. Lipca projekt do prawa dotyczący rejen- 
cyi wygotował. P. Martin dn Nord zwoła­
wszy swoich szefów wypracował razem z nimi 
w  nocy wspomniany projekt, stósbwnie do 
którego Xięźna Orleańska, wspierana przez 
Radę regencyjną, podczas małoletności syna 
swego regencyę sprawować miała, (idy na­
zajutrz d. 15. projekt ten na Radzie w Neuiliy 
przedłożono, gabinet na dwa się podzielił stron­
nictwa, z których jedno z Panem Guizot na 
czele za męską, drugie za kobiecą rejencyą 
się oświadczyło. Król słuchając spokojnie 
dowodów i “ jednej i drugiej strony, o- 
biecał, źe nazajutrz Radzie zdania swego na 
piśmie udzieli. Jakoż w istocie przyniósł na­
zajutrz ułożony przez siebie w nocy memo- 
ryał, ktorego trafność i treściwość ministrów 
w  tein większe wprawiła zadumienie, ile źe 
król go pisał największą boleścią serca ojco­
wskiego dręczony. W  memoryale tym oświad­
cza, źe rejeneya kobiety byłaby najnatural­
niejszą i najstosowniejszą, gdyby nie było 
wolności druku. Niczego, powiedział król. 
kobieta Rejentka bardziej się Jękać nie po­
winna, jak oszczerstwa, które by prassa co-
dzieim ie p rzez niezliczone organa przeciw Iliej
rozsiewać mogła, aby tym sposobem ho- 

« nor j dobre imię jej skazić, a tym sa­
mem tron małoletniego króla podkopać. “W p ra ­
wdzie Rejent mąż równie na pociski prassy 
wystawiony, ale osobisty honor jego nawet 
przy wyuzdanych oszczerstwach zostaje nie­
tknięty* podczas kiedy honor kobiety nawet 
pod lekkim powiewem złośliwości już czystość 
i nieskazitelność swoję tracić się zdaje. Temi 
i tern podobnemi dowodami wykazywał Król 
pierwszeństwo Regencyi męskiej przed kobie­
cą; udało mu się to w tym stopniu , ic. od te'j 
chwili gabinet jednomyślnie za rejencyą mę­
ską się zdecydował i “wszystkie przez Króla 
wskazane zarysy projektu “do prawa przyjąć 
i Izbie go w tym kształcie przedłożyć posta­
nowił. *

Xiąźę Nemours zaczyna się coraz bardziej 
na wielkim świecie pokazywać, do czego mu 
różne się  ̂ nastręczają sposobności. Obecnie 
zajmuje się przysposobieniami do obrotów W 
obozie pod Chalons, w  przyszłym miesiącu 
odbywać się mających, a którym on po śmier­
ci Xiecia Orleanu stosownie do rozkazii kró­
lewskiego przewodniczyć ma. W id ać 'tć ra i '  
bezustannie Generałów i wyższych oficerów, : 
mających w  tern widowisku wojskowem u- ; 
czestniczyć, w  pawilonie Marsan u Xięciaj

letóry z nimi się porozumiewa, a przyt^ra taką 
rzadką okazuje i głęboką znajomość sztuki 
wojennćj, źe się naw et starzy w ojskow i, co 
rzemiosła swego jeszcze pod Napoleonem ,»ię 
uczyli, wydziwić się temu nie mogą. Zresztą 
już dawniej mężowie, co na wyprawach afry­
kańskich sposobność mieli przypatrywania się 
z bliska postępowaniu Xięcia, waleczności je­
go, oględności i przenikliwości zasłużone od­
dają pochwały.

Od dnia jutrzejszego, po upływie tbieśiąca 
żałoby, na Dworze zwyczajny porządek rze­
czy wraca; na rozkaz królewski wydano już 
na dzień jutrzejszy zaproszenia do stołu kró­
lewskiego w  Neuiliy'.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 12. Sierpnia.

Ostatnie wiadomości z Manchester sięgają 
do dnia wczorajszego wieczór 7. godz. Poło­
żenie miasta było nader krytyczne, ile, że z 
okolic nadeszły wiadomości, iż i robotnicy 
z przyległych miasteczek do Manchestru się 
wybieraią. Zdawało się, źe na wojsku zby­
w a , oczekiwano jednak dwóch pułków z 
Dublina. Generał W ade, dowodzący w oj­
skiem tamecznćm, przybył już do Manchestru. 
Słyehać, źe z  pomiędzy 108 przędzalni baw eł­
n y  w  Manchester i o k o l i c a c h  ledwo 7  czy 6
I ^SZCZe  p ra cu je .  G r o ź n e  podobni© z a b u *
r ż e n i a  robotników w Słafordshire i Yorkshire. 
Przez Dugley przeciągnęło około 14000 w ę ­
glarzy.  ̂ Przestrzega ąc głębokiego milczenia 
udali się do Wedm-sbury, gdzie zgroma­
dzenie z ‘25000 mężczyzn, kobiet i dzieci od-; 
byto i związek stały z węglarzami Szkocyi 
zawarto. 1 w  okolicach Glasgowa po wszy. 
stkich kopalniach węgli jest wielkie zamiesza­
nie, chociaż dotychczas nigdzie jeszcze do bi­
jatyki i krwi rozlewu nie przyszło. — G l o b e  
powiada, że wszystkie te poruszenia nie w y ­
pływają z pow odów  politycznych. Jest to 
walka między właścicielami fabryk i ich ro- 
botnikami o przyszłe ustanowienie płacy dzień- 
nćj, a nie walka między massą l u d u  a rządem, 
i jeżeli ■ władze za rychło się nie Wmieszają, 
Wojsko spokojnym tylko zastanie widzem i 
zachowawcą spokojności. Spór długo trwać 
nie, może, bo albo muszą właściciele fabryk 
do słusznych żądań robotników się przychylić 
i plącę dzienną podług taxy z r. 1840. ustano­
wić, albo robotnicy Wszyscy z głodu wymrą, 
jeżeli redukeye przez panów  im narzucane 
prfcyjmą', Zresztą tuszą sobie, że zaszłe po- 
pońiyślniejsze kónjunktury handlowe właści­
cieli fabryk postawią w  moźndści podwyższe­
nia płacy.
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Z d n i a  13. S i e r p n i a .
G t o b e  obejmuje w ojow niezera  duchem  

łchnące  pismo z Portsroonth z dnia 6. Sierpnia 
s łósow nie do  którego tamże eskadrę demon* 
stracyjną z 12 ok rę tó w  liniowych,, prócz in­
nych w  P lym outh  p rzygotow anych , uzbrajają 
— w  jakim celu jednakże, to tajemnicę! Pismo 
o w o  w y n u rza  nadzieję , £e uzbrajania te w ła  
śnie dla tego, źe Anglię uzbrojoną pokażę, woj­
nie zapobiegnę.

W ł o c h y .
Z R z y m u .  — D okum ent papiezki, wyluszcza- 

jący zażalenia przeciw łiossyi.
(D a lsz y

T am  naTeży dek re t ,  stanowiący no w e  prze­
pisy dla S ę d ó w  pod w zględem  tych , co sę 
obw inien i o nam ow ę do odpadnięcia od pa- 
nującego kościoła, a obw in ionych  o to ducho- 
Wnych oddaję podrozporzędzenie  K rym i­
nalnych T ry b u n a łó w  państwa. Przeciw nie  
zaś zapewniają  zaszczyty, oznaki h onorow e  
i nagrody tym z pomiędzy rossyjskiego d u ­
ch o w ień s tw a ,  którzy sic; skutecznie do nawra­
cania kato lików  przyłożę. T am  należy nastę­
pnie ogłoszony formalnie d . 20. Stycznia 1840. 
zakaz używania wprzyszłość  ty tu łu  »greko- 
unicki kośc ió ł« i stawiania jakiejkolwiek p rze­
szkody małżeńskim zw iązkom między greko- 
rossyanami a greko-katolikami, ale zawsze z 
u trzym aniem  zasady, £e jedynie w  obecności 
samego katolickiego księdza zaw arte  małżeń­
s tw a  sę n iew ażne. Tam nakoniec należy ce­
sarski ukaz z dnia 21. M arca wymienionego- 
ro k u ,  nakazujący kofiskatę majątku tego, 
k tóryby od p an u jąc#  odpadł religii i to  bez 
wszelkiego pratjudicium  po w zględem w szy ­
stkich w  dawniejszych p raw ach  obostrzonych; 
k a r ;  rów nocześnie  wydano-inne su row e p rze­
pisy o tym samym punkcie.

Prócz  tego trzeba pow iedzieć , źe jak pó­
źniej do wiadomości Stolicy apostolskiej d o ­
sz ło , ukaz cesarski, zakazujący duchow ień­
s tw u  katolickiemu udzielania S ak ram en tó w  
n <eznajomyin osobom albo w  obcych parafiach,. 
Wcale od wołany nie został, jak K aw aler  F u h r -  
n ^ a n n  zapewniał,- lecz, ź e  go- ow szem  pod 
P°zorem- modyfikacyi i objaśnienia p o tw ie r ­
dzono. Nakoniec wypada pow iedzieć, źe 
także w  czasie między pierwszćm a drugiem 
Posłannictwem  K aw alera  Fuhrm anna, i w cię- 
8U jego pobytu  w  Rzymie nie odstąpiono odi 
systematu surowości i ciemiężenia z uszczerb­
k iem  katolickiego duchow ieństw a  i religii.
1 tak w  niektórych guberniach litewskich i 

lałoruskich nie w o ln o  księżom odpraw iać  
Wie kiś, mszy albo raczej dopełniać pow inno-

kazania i n a u b  ludu  jak. tylko przez p o -

w larzan ie  pew nych  w yznaczonych przemów,, 
a w  innych daw nych  polskich p row incyach  
muszą kazania poprzednio cenzurze tak na­
zw anych  dekanatów ulegać. Wskutek tego 
najwyższego postanowienia w ygnano  na ro z ­
kaz Ministerstwa sp ra w  w ew n ę trzn y ch  z dn. 
5. Grudnia  1840. dw óch p lebanów  do- Wielko- 
Rossyi i tam ich pod ścisły policyjny oddano 
dozór ,  a to za t o , . źe sw ych  parafian w  nie- 
cenzurow anem  kazaniu do stałej w ytrw ałośc i 
W w ie rze  sw ych ojców  zac hęcali.

A  czyliżby można zamilczeć o tern, co na  
wielkie u cięci) tężenie religii katolickiej w  p o ­
siadłościach rossyjskich uczyniono ,, i to p a  za­
w arc iu  przez K aw alera  F u h rm an a  rozpoczę­
tych , a przez Pana Potemkina do końca do­
prow adzonych  uk ładów  i po przychyleniu się 
Papieża do d w óch  wyźćj wymienionych w nio­
sk ó w  Cesarza? Najwyższy rozkaz do  R z ą ­
dzącego Senatu z dnia 22. Maja 1841. zakazuje 
rzym sko-ka to lick im  w ładzom  d u ch o w n y m  
przy jm ow ania  próśb i roztrząsania tychże pod 
Względem takich r o z w o d ó w ,  w  których już 
wysoki greko-rossyjski Synód zaw yrokow ał,  
om utne  skutki takiego rozkazu z uszczerbkiem 
Katolicki# karności i m oralności są zaw ido- 
rz n e ,  aby je jeszcze osobno rozbierać i w y ja­
śniać należało. G dyby się przynajmniej Sto­
lica święta nie po trzebow ała  użalać na naganne- 
p rzyzw olen ie  wielkiego Dygnitarza kościoła, 
który w  b r e w  nietykalnym zasadom: tegoż: do­
zwolił zawierania i błogosławienia m ałżeń­
stwa-Katolika z osobę greko-rocsyjskiego w y ­
znania, rozw iedzioną  z sw oim  pićrwszyra- 
mężem przez prosty w y ro k  'greko-rossyjskie­
go Synodu!

Ale najgłówniejszy cios dla nieszczęśliwych 
katolików o w ych  obszernych krain z a ch o w a­
ny był na. dz ień , k tóry im jest najświętszym. 
Cesarski u k a z ,. noszący datę Narodzenia: Z ba­
wiciela świata,, uwieńczył od tak d aw n eg o  
czasu zamierzoną grabież w łasności du ch o ­
w nej,  stanowiąc, źe w s z y s t k i e  z a l u d n i o ­
n e  p o s i a d ł o ś c i  d u c h o w i e ń s t w a  w  z a ­
c h o d n i c h  p r o w i n c y a c h  ma j ą '  b y ć  o d ­
d a n e  p o d  j u r y s d y k c y ą  i z a r z ą d  M i n i ­
s t e r s t w a  d ó b r  k o r o n n y c h  z w y ł ą c z e -  
n ie rn  d ó b  r  t e g  o  s e k u la r y z o w a n e g o  d u- 
c b o  w  i e ń s  t w a ,  k t ó r e  ani  d o  n a j w y ż s z e j ,  
h i e r a r c h i i  an>; j  0 t e r a ź n i e j s z e g o  s t a ­
n u  K a p i t u ł  i i n n y c h  p o d o b n y c h  i n ­
s t y t u t ó w  n i e  n a l e ż y . .  W ażność tego' 
najw yższego dekre tu  i jego konieczny z w ią ­
zek z  największem poniżeniem, albo raczej,, 
wyraźnie m ó w iąc ,  z zupełnćm- zniszczeniem, 
kościoła; katolickiego w  polsko - rossyjskich 
prowincjach wpad® w oczy, zwracając uw*~



g ę  na ró żn e  akta r z ą d o w e , p rzez  którp p ó ­
ź n il i  u sk u teczn ion ym  z o s ta ł, szczeg ó ln ie ! zaś, 
p o r ó v ? n y w a ją c  stari m a j tk u  d u c h o w ie ń s tw a  
k a to lick iego  p o m im o  w sz y s tk ic h  p o p r z e d z a ­
ją cy ch  strat z tem , co  m u się teraz po tym  de- 
k rec ie p o z o sta ło . (Dokończenie nastąpi,j

E s  i 'p t.
Z A l e x a n d r y i ,  dnia 28. L ipca . 

A ngielsk i K on su l G en era ln y  o trzym ał od  rzą­
du  sw eg o  n o w e  d ep esze  i u d zie lił je W ic e  
k ró lo w i; są o n e  tej treśc i, źe rząd angielski 
zu p ełn ie  jest za d o w o lo n y  z p ostęp ow an ia  M eh- 
m eda A lego  pod  w zględem  traktatu handlow ego.

W ia d o m o śc i z  S y r y i d och od zą  do  dnia 16. 
L ipca, E m ir A bdallaeh  w y d a n y  zosta ł przez  
d o w ó d z c ę  fregaty  angielskiej » In con stan t« pod  
tyiu  w aru n k iem , ze m u Seriasker żadnej n ie  
u czy n i k rzy w d y . Patryarcha m aronicki w e ­
zw a n y  zosta ł przez F o r tę , ab y  jej ob jaw ił pra­
w d z iw e  życzenia. ludu. D o ty ch cza s  n ie dał 
je sz c z e  żadnej o d p o w ied z i, a*z tej o k o liczn o ­
ś c i .  źe  M aroniei podali do P o rty  i P osła  an­
g ie lsk iego  p rośb ę  o  p rzy w ró cen ie  clirześciań-  
sk iego  X ięcia i p ró cz  tego w ysia li d o  K rym u

’)  O t i d a f e k .  W ykaz odebranych duchowień­
stwu w polsko-rossyjskich prowincjach dóbr i przy-
snanych natominst ppnsj j :

. S k o n f i s k o w a n y  m a j ą t e k :
D u sze: Ii a pi- Ogólna tear-

1) Arcybisknp;t.wo ta ł:  tone te r . sr .:
M obilew shie  13,457 419.937 2,102,062.

2) Dyecezyą W ileńska 25,727 1.642,643 4,858,518]
3) Uyecez. Znmdzka . . 9.500 236;04.0 1,423,540.
4 ) - Mińska . . . 8,908 510,443 1,625,943.
51 .. Lucka . . . 12.330 463.297 2,004,547.
6) - Kamieniecka 3.000 246.740 621.750,

Summa . . 72.922 3,519,110 12,634,360.
P row izje najmniej po 4V   ...............  505,374.

C i ę ż a r y  p r z e z  r z a d  p r z y j ę t e :  r. sr.
1) Etat lliskupa pierwszej klassv ."..................12,000

dwóch Biskupów drugiej klassy . , . 20,000 
trzech Biskupów trzeciej klassy . . . 25*800

2) Etat Konsystorza pierwszej k la ssy   5,300
dwóch drug-iój klassy 9.600

- trzech trzeciej k la s s y ............................  7,500
3) Etaty 12 klasztorów męzkiek I. klassy . . 38,220

— * » II. . . .  . 26.640
■ — c III. » . . .  17,480

4) Etaty 5 klasztorów panieńskich I. klassy . 13,825
4 - .  II. ,  8,620
3 » III. - . 7.275

• )  Sześciu Sufraganów i Koadjntorów po 2000 12.000
6) Czterech Opatów z mitrą a 574 ................... 2 296
7) Nadliczbowym zakonnikom i zakonnicom,

1041 osób, o 40  41,640
8) lin  miastu Prowincyaiom zakonnym a 400 4,800 
91 Aa nieprzewidziane przypadki . . . . . . . .  20.000

, Opól cm . . 272,996
Skonfiskowany majątek, renta 505.374 rub. 
Odchodzi . . . . . . . . . . . . .  272.996 ~

■'i.lóiuKa . 232,378 rubli śr.

zakonnika,^ upraszając Papieża o pom oc ,  w no-  
s ićby należało ,  że p a t ry a rc h a  len oświadczy 
się stanowczo na ko rzyść  chrześcianskiego Emira!

Poko len ie  B edu iuów  Ancsi w ytęp i ło  zupe ł­
nie załogę stojącą w  T ybervas ,*  z 5(H) A lbau- 
czyków  złożoną,

P rz y b y ły  tu  n iedaw no now y  G enera lny  K o n ­
sul francuski, P an  G au th ier  ‘d ’A rc ,  doznał od  
M ehm eda A lego świetnego przyjęcia. W b r e w  
zwyczajowi sw em u przy ją ł  Konsula stojący, 
o to c zo n y  b ęd ą c  od trzech  m łodych  sy n ó w  
swoich. N a wielkim dziedzińcu pałacowym , 
przez k tó r y  przechodził  P. G au th ier  w  tow a- 
rzys tw e urzędn ików  k o n su la tu , D epu tow anych  
swego n a ro d u  i g łównego sz tabu  stojącej tu  
ko rw e ty  francuzk ie j ,  ustawiona była g w ard y a  
w e  dw a szeregi. W ic e k ró l  odczytaw szy  p i ­
smo w ie rzy te lne ,  w ręczył P an u  G au th ier  p a ­
łasz h o n o ro w y  na znak uznania jego nrzędu . 
G d y  K onsu l w yszed ł z p a ła c u , p rzy p ro w a d zo ­
no  mu pięknego konia z kosz tow nym  rzędem, 
w  p o d a ru n k u  o d  Baszy. O ddzia ł  gw ardyi 
z m uzyką odp row adz i ł  go aż do  konsulatu , 
gdzie zatknię to  b an d e rę  francuzką i p o z d r o ­
w iono  ją 21 wystrzałami dzialowemi. N az a ­
ju trz  inni K onsulow ie  odwidzili Pana  G authier.

R ozm aite w ia domości.
Z P o z n a n i a .  — P o d łu g  doniećień z o b w o ­

du  Hejencyi Bydgoskiój p o w ie t r z e  w  L ipcu 
nie by ło  bynajm nie j  la tow e, bo  w y ją w s z y  dni 
kilka te m p e ra tu ra  w e  dnie le d w o  ciepła była 
a w- nocy  zawsze n ad e r  niską, ale od począ tku  
S ierpnia nastały u pa ły ;  w ia t r  w ia ł  po w ię .  
kszej części z  za ch o d u  a d. ‘2. ran o  dął w ic h e r  
g w a ł t o w n y  z po łu d n ia -za rh o d u .  S tan  zasie­
w ó w  i jarzyn z m ałą  w y ją tk a m i  był zadow al-  
niający i obfitego w y g ląd a n o  ż n i w a ;  sp rzę ty  
żyta ;uż się skończyły. S tan  z d r o w ia  m iędzy  
ludźmi b y ł  pom yślny . — Z p o m iędzy  9 osób, 
k tóre  ro zm a ite m i sposobami zginęły, 6 u tonęło .  
D ziecko c / .w oro le tn ie  w  jam ie piasku przysy-  
pane, udusiło  się. I n n e  dz iecko  w p a d łs z y  w  
naczynie pełne w rz ąc e j  w o d y ,  w  kilka godzin  
potem  w  skutek poniesionego uszkodzenia  u -  
m a r ło  W ieśn iak  je d en  68letni zabil się spad ł­
szy z dachu  n o w o  bud u ją ce g o  się d o m u . __
W  p o w ia ta c h :  G nieźn ieńsk im  i C zarn k o w sk ira  
by ło  kilka razy m o c n e  g rad o b ic ie ,  k tó re  p r a ­
w ie  trzecią część p lo n ó w  pon isz cz y ło ;  uszko- 
d o w a n i  na n ieszczęście  nie byli a s seku row an i .

Z e  L w o w a .  —  Z d ru k a rn i  P io t r a  Pillera 
w y sz ło  w ła ś n ie  w a ż n e  h is to ry c zn e  dz ie łko ,  
p o d  ty tu łe m :  Ukrairine sprawy, przyczynek do 
dziejów polskich, 'tatarskich i tureckich X y i l ~  
wieku , w y d a ł  S tan is ław  P rz y łęc k i-W' 8ce str*.



1193

X. i 123. W yjaśn ia  ono  dosta teczn ie  z a w i łe  
s tosunki Polski z T a ta ram i w  osta tn ich  latach 
(1 6 2 7  —  1630.)  p a n o w a n ia  Z ygm un ta  III .  
K łó tn ie  t rze ch  r a r z y k ó w  perekopsk ich  Dżani-. 
beg-Giraja ,  M u h a m ed -G ira ja  i bzah in  Giraja o 
p a n o w a n ie  nad  ho rd am i ta tarskiem i, w m ie sza -  
ły  w  tę s p r a w ę  w szys tk ich  p o s tro n n y ch  sąsió- 
d ó w ,  iako to :  Kzeczpospolitą  polską , cesarza 
tu reck iego , szacha perskiego, hospoda ra  w o ło ­
skiego i księcia s iedm iog rodzk iego ,  a n a w e t  
dały  p o w ó d  do kilku k r w a w y c h  p o t r z e b ,  w  
k tó ry c h  się ze s t rony  polskići s ła w n y  Stefan 
C h m ie leck i ,  m ąż n ieus traszonego  se rc a ,  w i e ­
ko p o m n ie  odznaczał .  Z  w ie lką  pilnością i tro* 
sk l iw ą  w ie rn o śc ią  zeb ran e  p rz e z  Pana  P rz y -  
łęckiego w  tern dzie łku  stare pisma obejm ują  
w a ż n e  dyp lom atyczne  ko resp o n d e n cy e  z o w ć j  
epok i ,  o raz  c ie k a w e  sp ra w o -z d a n ia  samego 
C hm ieleck iego  z w y p r a w  p r z e c iw  T a ta ro m .  
S u m ien n y  w y d a w c a  w y w ią z u ją c  się godnie z 
p racy  podjętej ,  u p o r z ą d k o w a ł  chrono log iczn ie  
m a te rya ły  i opatrzy ł  ta k o w e  w  końcu n ad e r  
za im ującem i przypisam i.  P ró c z  w ielk iej p o ­
p raw n o śc i ,  dodaje książce tej n iem ało  zalety i 
o z d o b n e  wydanie, na k tó re  kosz t pieniężny łO' 
żył Xiążę H en ry k  L u b o m irsk i .

W szc zę ta  w e  W ę g r z e c h  w a lk a  między sła- 
w iań sk ą  a madziarską n a ro d o w o śc ią  , p o d n io ­
sła za s ta ran iem  rz ą d u  d ucha  tak  pó łn o c n y ch  
S ło w a k ó w  lak i po łudniow y-ch  I l i ry jczyków . 
U  tych duch  n a r o d o w y  najsilniój o b |a w ia  się 
W  l i teraturze.  L u d w ik a  G aja  czasop ism o: 
D ennica illiryjska , już szósty rok  co raz  dziel­
niej w y s tę p u je  i liczy n a w e t  w  K aryn ty i ,  
K ra in ie  i l ła lm acy i do  siedm dziesiąt w s p ó łp r a  
c o w n ik ó w .  Je s t  ono  ce n tra ln y m  p u n k te m  n o ­
w o  b u d zą cy c h  się usiłowań literackich .  Gaj 
p ie rw s z y  użył w  d ru k u  łacińskich czcionek, 
a te raz  za r o z k a z e m  rzą d u  w  sz k o łac h ,  do 
w szy s tk ich  e lem e n ta rn y c h  książek mają być 
w p r o w a d z o n e .  O b o k  G a ja ,  najczynn ie jszy  
jest  H rab ia  Janko  D ra sk o w ic z ,  p rez es  b a rd z o  
licznego illyryjskiego to w a rz y s tw a  ku w s p ó ln e ­
m u  czy tan iu  w  Agrarnie. —- l o w a r z y s t w o  to 
m a  na celu o b e z n a w a n ie  się z z jaw iskam i w a -  
źn ie is zem i,  ogólne j glawiańskiej  ̂ l i te ra tury .  
W  O tieku  ( E ssek ) stolicy S ła w o n i i ,  p o w s ta ło  
t o w a r z y s tw o  literackie, które rozpoczę ło  w y ­
d a w a n ie  s łow ack ich  pieśni ludu  ( T am burasi 
ilirfk i)  i l iterackiego czasopisma^ p o d  n a z w ą :  
Jeka  od O ehu (E c h o  od  Osieku).

1 w  C z ec h ac h  ro z w i ja  się r a z e m  z językiem  
i l i tera tura  co ra z  silnićj. T o w a r z y s t w o  c z e ­
skiego M u zeu m , jestto ce n tra ln y m  p u n k te m  
w sze lk ic h  u s i łow ań ,  r a i e m  z szlachtą p o łą c z y ­
ło  do jednego  celu i d u c h o w n y c h ,  nauczycie li,

lekarzy  i u rzę d n ik ó w .  » A rch iw um  . cz&shle* 
P a lack iego ,  k tó ry  w y d o b y w a  d o k u m e o ta  z 
X IV . i XV. w ie k u  i pub liczn ie  ogłasza, dosz ło  
do  p ią teg o  zeszytu. C zasap is  M uzeum  czes­
kiego, w y c h o d z i  obok  K w ia tów , W ia stim ila  i 
innych . M iędzy  n a jn o w s z e m i poezyam i,  n a j ­
w ięce j  p r z e m ó w i ły  do  n a r o d u  p o ez y e  Bole­
s ła w a  Jabłońskiego, pełne  w ieszczć j  g łębokośc i  
i czeskiego ducha. N o w s z e  u t w o r y  d ram aty ­
czne ac zk o lw iek  liczne, przecie w szys tk ie  m a­
łej w ar to śc i .  W  osta tn ich  czasach p rz e d s ta ­
w ia n o  d ram a ta  czeskie w  b lizko  30 m ias tach  
m n ie jszych  i w iększych .  (Rozm. Ltc.J

K a p l i c a  w  P a l a z z o  N u o v o  w  P a l e r -  
m ie .  —  W  tym fo  Palazzo N u o v o  m iędzy in- 
nemi osobliwościam i zna jdu je  się kaplica Ś, 
P io t r a ,  k tóra  pom im o swego w ieku  700 lat, 
zdaje się, jak  g d y b y  dopie ro  wyszła z rąk  
greckich  sztukmislrów mozajki.  Pozosta ła  zu ­
pełn ie  w  tym  stanie , jak  p ie rw ias tkow o bv ła  
za łożona ,  to  jes t podziw em  sztuki b udow niczę j  
i p rzy ozdob ień  zapew ne przez  poszanow anie  
podań  lu d u ,  k tó re  nawet Saraceni szanowali,  
źe S. P io t r ,  gdy  się u d a ł  z Je ruza lem  do R z y ­
m u ,  tamże małą kaplicę pośw ięcił ,  k tó ra  s łu ­
ż y  ow em u kośc io łow i za sklepienie g robow e.  
W  te'jto kaplicy M arya  Amalia sycylijska za­
ś lubiona b y ła  z Ludw ikiem  Filipem i w  te j  ka- 
plicy  je j  p ie rw o ro d n y  sy n  ,Xźę O r lea n s ,  k tó ­
r y  w łaśn ie  tak  niespodzianej uległ śmierci,  o -  
t rzy inał  chrzest święty. A rcyb iskup  zlewając 
czo ło  dziecięcia święcona w o d ą , w ym ów ił z u ­
pełnie g łośno : »M oże chrzcę w  tej w  tej chwili 
p rzysz łego  K róla  F ra n c y i ."  » A m e n ! N iech  
tak  b ę d z ie !« odpow iedzia ł M arcbese  Gargalo, 
k tó ry  w  imieniu miasta P a le rm o ,  t rzy m a ł  k r ó ­
lewskie dziecię do chrztu. P rzepow iedn ia  Ar­
cyb iskupa  p raw ie  zos ta ła  spełnioną. K ró l  L u ­
dwik Filip na tron ie  francuskim nie zapoiniał 
małej kap licy  S, P io tra  w  Palerm o i Xźę Jo in -  
vilie p rzyw ióz ł  dla niej w  swej p ierw szej p o ­
dróży do  Sycyli i  w  imieniu sw ego o jc a ,  pię- 
kuą wyzłacaną bogato  topasam i w ysadzaną 
iponslrancyą.

P o s t r z e ż e n i a  a s t r o n o m i c z n e .  —  P e ­
w ie n  A nglik  n az w isk ie m  L u k e  H o w a r d ,  k tó ­
ry od  la t  cz te rdz ies tu  s ta rann ie  czyn ił  pos trze -  
rżen ia  m eteoro log iczne ,  ogłosił te ra z  pub liczn ie  
skutek s w y c h  uw ag ,  w  czasie d w ó c h  o k resó w  
z a w ie ra ją c y c h  po ośm naśc ie  la t ,  z czego się 
w ie lk ie  p o d o b ie ń s tw o  m ię d z y  o b o m a  tem i o -  
k resam i okazuje. H o w a r d  je s t  ca łk iem  tega  
p rz e k o n a n ia ,  że w  każ d y m  okresie  jeden  s z e ­
reg  lat m a  w y ż sz ą ,  a d rug i szć reg  m a niższą 
o d  ś rednić j te m p e ra tu rę .  P r z e to  m i ło  n am  
je s t  d o n ie ść ,  żeśmy w ła ś n ie  w  ty m  roku  do*
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esełcati końca zim n ego szeregu  la t, i źe  się do  
ciep lejszego zbliżamy* Pan H ow ard  w n o s i  
*tąd, że następne lata będę przyjem ne,, c iep le  
* w  p łod y ziem i bardzo obfite. W iadom o, źe  
słońce, księżyc i ziem ia p o  u p ły w ie  lat ośm na- 
stu w racają zn o w u  na d a w n e  stanow isko, w  
którem, się na początku okresu znajdow ały. 
P o d łu g  teoryi H ow ard a , tem peratura, w ilg o ­
tn e p ow ietrze  i w iatry  zalezą od różnych p o ­
ło żeń  słoń ca  i  księżyca d o  ziem i.

W y  k a la  n i e  s i ę  z ę b ó w  p o  r a z  t r z e c i .  
—  D ok tor Poddraca p od ał do p ow szech n ej  
W iad om ości, ze p ew n ćj zakonnicy w  W en e-  
cyi mającćj lat d ziew ięćd z iesią t, p o  raz trzeci 
n o w e  się  zęb y  w y k łu ły , któryto w ypadek w  
antropologu do najrzadszych zdarzeń należy. 
D ok tor ten, dodaje, źe p ićrw sze w ykałan ie sic 
z ę b ó w  b y ło  bardzo trudne; drugie zęb y  utra­
ci a w ie leb n a  ta Pani w  czterd ziestym  piątym  
ro u sw e g o  życia; po u p ły w ie  p o  raz drugi 
a czterdziestu  i pięć, zaczę ły  się z n o w u  W v -  

kalać zęby, ale w ykałanie to b y ło  bardzo n ie­
b ezp ieczn e i od czasu do czasu z. najsroźszym  
b ojem  połączone.. Jak oż zakonnica umarła  
podczas tego ostatniego odnaw iania s ię  zę b ó w  
* k tórych  sześć  po u p ły w ie  trzech, lat przemo-’
d z ie lU  T  w yp arło ,, a w ięc w  d z ie w ięć ­
dziesiątym , trzecim  roku życia tej, zakonnicy..

Rumak arabski i koń angielski-
f Z  R ozm . Lic.J

., ,^ umak arabski jestto> cud natury, koń angiel­
ski jest produkt sztuki. Dla tego też A nglicy  
o d św ieża ją  ciągle c h ó w  sw o ic h  koni p r a w d z i­
w ą  arabską stadniną; N iejaki Pan Hamont,, 
p . ?  * polecen ia  rządu francuskiego. z w ie d z ił  
L gip t dla poznania tam tejszych stadnin , w y .  
dal n ied aw n o broszurę, w  kłórćj; rumaka arab 
skiego, op isał ,ak następuje; »Rum ak ten jest
u i ł €^  LiWj 8 ? -r° dza,U ) a n a w e t w  E gipcie z o ­
stał d ok ład n iejp ozn an y  dopiero za zdobyciem  
Arabii centralnej przez Ibrahim a i, Kurszyda  
« a sz ę ;  ż y w i się m lekiem  w ie lb łą d z ie m , po- 
J J y k ą  z mięsa; mąką.,, m igdałam i, a n a w et sa 
m ćm  m ięsem . T y lk o  przez dh 40 w  roku  
puszczają go A rab ow ie na tr a w ę , gdy s ą te -o  
zdania, iz to rozm ięk czyłoby jego kości • ma n r  
podbM alliem
n om, mięsa, z m łodych  zw ierząt;; m ięso to naj- 
En pOCZŚm scedzoną p o le w k ę  dają.
w  o k o ło PkM a’ Sam°  m,'?SO f f J, |Ł y aią-na stół, W  o k o ło  k tórego  rumaki stoją; poczem . w ł a ­
ściciel p o w y b iera w szy  kości,, obdzie la  każde-
f d ł a c ^ m ? 9 P ^ y ^ n ą .  B ed u in ow ie
ry  m iesiące I \  Y ^  W trz^  ,ub c z ł^  ry m iesiące, i  ż y w ią  jem a sn ć m  m lćk iem  w ie l-
b łą d z ie m ..  Niektóre plem iona, m ie s z a j ą  d o ń

także m igdały. Rum ak * N ed ży  fest n a d zw y ­
czaj p iękny i ma w zro k  rozu m n y , jakiego wr 
żadnej innej stadninie n ie  znajdziesz. P oiętn y  
i p o słu szn y , już w  w ielk iej od leg łości p ozn aje

Si? Ł n |m nigdy źle n ie  
ob ch odzi. W zajem n e to p rzyw iązan ie  jest 
skutkiem , £e jeździec najczęściej n a w et cugli 
nie potrzebu je, s ło w o ,  sk in ien ie , a n aw et sa­
m o dotknięcie, juz są dostateczne do k o r o w a ­
nia. Szlachetny rum ak, duma s w e g o  p łem ie- 
m a , należy częstokroć spólnie do kilku Dedu- 
m o w . W iad om o, jak w ielk ą  A rabow ie p o­
kładają w a rto ść  w  czystości stadniny. Naj­
piękniejsza rasa znana jest pod  n azw isk iem  
Kam ila-, z tej pochodzą cztćry rasy pośledniej, 
szego stopnia jako to ; Saklawe, Kuresze, D e m a  
i Duoeja.. K onie te żyją bardzo d łu go , w  25  
łatach jeszcze są m ło d e , a średni ich  w iek  jest 
m iędzy 35 i 40 rokiem . S ą  one w e  w szy -  
stkiem  b ardzo u m iarkow ane, a żołądek ich  
w raz z trze w a m i, zajm uje tylko p o ło w ę  ty le  
przestrzeni, co podbrzusze konia e u r o p e j s k ie j  
który sianem , słom ą i ob rok iem  się żyw i.. K o ­
nie te n ap iw szy  się w ielb łąd ziego  mleka, zd o ­
łają d w a  lub  trzy dni b iedź ciągiem  bez w sz e l­
kiego popasu.

Z takim arabskim rum akiem  nie w y trzy m a  
najpiękniejszy angielski biegun pod 'żadnym  
w zg lęd en i porów nania. L ecz  duma angielska  
m e  ch ce  się  do tego  przyznać. Pan H am ont 
op ow iada w  tej m ierze zab aw n y w ypadek  • 
“ W  czasie gdy K urszyd  basza był gubernatol 
k o n i  tfrv T!WI te n ie  francuzki zn aw ca
kom,, -k ilku  A n glik ów  zaproponowało Arabom  
aby z mmi w y p r a w ili go n itw ę . A rab ow ie  
z e z w o lili na to, p oczem  A nglicy zażądali 40 dni 
zw ło k i dla- przysposobienia sw o ich  koni. 
A ra b o w ie , których rumaki za w sz e  g o to w e  są 
d o b ie g u ,,  m e p o jm ow ali co to m a znaczyć  
jednakże zezw o lili na termin, a w  dniu o zna- 
czonym  zeszli się w szy scy  razem . B eduino- 
w ie  zapytują A n glik ów , w ie le  dni trw ać ma 
gonitw a. Pytanie to zd ziw iło  A n glik ów , i od- 
rzekli: « Z e  g o n i t w a  u n i c h  n i e  t r w a
t y l k o  j e d n ę  g o d z i n ę . . .  B ed u in ow ie usły­
szaw szy  to , parsknęli ze śm iechu , źe Anglicy
HA. tP n n p  o o d T i n n -----------------ża . J _ • v  . / .

.  j  J  i  • ^  «  a u j i c L i t u ,  A n g J l i ’
na, jednę godzinę przez 40  dni przysposabiali 
konie. L ecz  A nglicy ośw iad czy li na to , że u 
m en taki z w y c z a j , i że po takićm przysposo­
bieniu, konie angielskie odniosą nietylko nad 
w szystk iem i europejskiem i, ale n aw et i nad 
arabskiem i z w y Cięstvvc). fceduinow ie uśm ie- 
chnęli S,ę na to. W tem  d w óch  chudych an­
gielskich groom otv,  p rzy w io d ło  d w a  od stóp  
az do g ło w y  w  pilśnią przyodziana konie; c o  
gdy spostrzegli A rab ow ie, zaczęli s ię  gniew ać,, 
m niem ając, ze A nglicy z nich zażartow ać  
Chcieli.. Jakoż potrzeba, b y ło  aż K urszyda Ba-



szy dla skłonienia ich do gonitwy. \V  czasie, 
gdy chudy groom  dosiada p raw ie  rów nież  
chudego rum aka, barczysty Beduin z  dzidą 
■w ręku wskakuje na konia zw yczajnej miary. 
W yznaczono trzy godziny na g o n itw ę ,  która 
się tćjżś chwili zaczęła. W  pierwszej pół go­
dzinie wyprzedzili  Anglicy sw ych  przec iw ni­
k ó w ,  lecz w kró tce  nietylko źe ich doganiają 
A ra b o w ie ,  ale n aw e t  o całą godzinę pierwej 
stają u mety. A gdy konie angielskie po o d ­
bytej gonitw ie zadyszane i zmęczone, ledwie 
się na nogach utrzymać m ogą, niestrudzone 
arabskie rumaki parskają ochoczo, grzebią no- 
gą w  ziemię i r w ą  się do now ego zaw odu .«

Z P o z n a n i a .  — Pomiędzy pożytecznych 
W  ostatnich latach urządzeń Rządu, Publi­
czność chętnie liczy, u tw orzony  w  mieście 
tu tejszem Insty tu t Lom bardu  królewskiego 
B a n k u , k tóry d aw n em u  brakow i Vy obiegu 
pieniężnym co raz silniej zaradza.
, ,Pr*y łćm  odbiera bez  urzędow ych  trudno 
sci każdy zgłaszający się, w  Lom bardzie  na­
tychmiast sw e  zadow oln ien ie , połączone z 
dogodnościami w  poborze  gatunków  pienię­
żnych , na których Interessentora ogółu w ie ­
le zależy, czy to ,  celem łatwiejszego T-ran«- 
po r tu ,  lub dopełnienia istniejących o b o w ią ­
zków .

I m  więcćj o tćj łatw ości i dogodności do­
świadczenie  się rozszerza,tóm  licznićj omijają 
obyw ate le  i mieszkańcy zwykłego tu od d a ­
w n a  pośredn ic tw a , które c z ę s t o  nie b e z  k o ­
sz tów  i bez straty uskutecznia się.

Publiczność handlująca zaś, mianowicie o d ­
wiedzająca w alne  Ja rm ark i ,  oddaje się spo­
kojnie do ostatniego m om entu  w y jazd u ,  In- 
teressom miejscowym, gdyż źródło, z którego 
w  czasie po trzeby  czerpać m oże , w  L o m b ar­
dzie jej zabezpieczone.

Podług w iarogodnych doniesień w ynosiły  
przypozyczkt roku zeszłego przeszło drugie 
tyle, niżeli w  roku 1840.

W p ły w  tak znacznego pieniężnego przyby­
t ku,  na handel i inne czynności miejscowe 
pow szechnie  daje się poznać.

o a »  e  d a k  c  i.
Redakcya uprasza Pana W . Z., nadsełacza 

hstu z dnia 16. Sierpnia r. b., żeby jćj donieść 
raczy ł, gdzie p rz e b y w a ałbo mieszka.

O B W IE S Z C Z E N IE :
R ozprzedane już całkiem w  now szych  cza­

sach mapy niektórych p o w ia tó w  Poznańskiego 
o b w o d u  Regencyjnego, zostały teraz p o sn ro -  
s tow an .u  ich pod względem  n o w y c h  P£sad 
pow sta łych  od tego czasu, na n o w  o  w ydane  
« dostać ich można w  księgami E. S. M i t t l e r a

w  dotychczasowej cenie po 4 tal. 10 sgr. z*  
kompletny exemplarz z  1 7  m ap , a po 8 sgr, 
za pojedyńczą mapę.

Poznań, dnia 16. Sierpnia 1842.
W  z a s t ę p s t w i e  N a c z e l n e g o  P r e z e s a  

W.  X i ę s t w a  P o z n a ń s k i e g o .
ttewmiann.

O B W IE S Z C Z E N IE
następujące: "Spostrzeżono, że lnułarczyki, 

ciesielczyki, chłopcy i wyrobnicy p rz y  budo­
wach zatrudnieni, gdy wieczorem odchodzą, 
zabierają z miejsc budow y gdzie pracują, w ió­
ry  , mniejsze lyjdułce i inne materyały do  b u ­
dow y, bez wiedzy budującego, lub  tez k rew ­
nym swym takowe w  biegu dnia wynosić każą.

» T o  się dzieje przez nadużycie pod pozo­
rem zwyczaju rzemieślniczego, podług którego 
robotnicy  przy budowie myślą mieć prawo do 
jak nazwanych klocy spoczynkowych; lecz ta­
kie prawo w żadnym sposobie im nie służy 
1 uważa się nawet zabieranie takich materya- 
łów  do budow y lub innych odchodów bez 
pozwolenia właściciela (Pana bu d o w y )  równe 
złodziejstwu.

"Zwracając na to uwagę Interessentów, nad­
mienia się, iż wszsyscy urzędnicy policyjni 
i zandarmy wezwani zostali, ściśle nad te'111 
czuwać, ab y  przeciwko zakazowi powyższemu 
nie postąpiono; każdy zaś obwiniony podobne­
go przestępstwa na mocy paragrafu 1008. Gz. I. 
T it 20. P raw a Powsz. Krajowego jako złodzićj 
do odpowiedzialności pociągany i ukarany zo ­
stanie.

"P o zn ań ,  dnia 19. Kwietnia 1837. 
" K r ó l e w s k i e  D v r e k t o r y u m  P o l i c y  1 « 
przypomina się niniejszem Publiczności. — 

Poznań, dnia 15. Sierpnia 1812. 
K r ó l e w s k i e  D y r e k t o r y u m  p o l i cy?.

S P R Z E D A  Z K O N IE C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i  w  P o z n a n i u .  

Posiadłości do massy spadkowo-likwidacyj- 
nćj J a n a  F r y d e r y k a  P a w ł o w s k i e g o  n a ­
leżące, m ianow icie:

Posiadłość w ieczysto-dzierzawna w e  w si  
miejskiej g ó r n e j - W i l d z i e  pod Nr. 23. te- 
raz 26. lezę ca, której służy p ra w o  do wa« 
rżenia p iw a  i palenia w ódki i zaopatry­
w ania  takow em i w s ió w  miejskich do Sza­
fam i miasta Poznania należących i p rz e d ­
mieścia Pół wsi;

2) posiadłość wieczysto-dzierzawna w e  w s i  
miejskićj Górczynie pod Nr. 1. leżąca;

3) posiadłość wieczysto-dzierzawńa w e  wsi 
miejskiej Jeżyce pod liczbą 1. leżąca;

4) posiadłość w ieczysto-dzierzawna w ę  wai 
miejskićj Zegrze pod  liczbą 1. teraz 41. 
leżąca;
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5) posiadłość wieczysto-dzierzśwria w e  wsi 
miejskiej Lubou pod Nr. 1.4/ leżąca; 

ć )  posiadłość w e wsi miejskiej Dembiec pod 
Nr. 28., dawnićj pod 23. leżąca;

7) posiadłość wieczysto-dzierzawna Vve wsi 
miejskićj Rataje pod Nr. 33., dawniej 25. 
leżąca; i

8 ) kawał gruntu w e  wsi miejskie'j Winiary 
Jeżący, 1 morgę i 34 kwadratowych prę­
tó w  miary magdeburskiej obejmujący, i 
również prawem  wieczystćj dzierżawy 
posiadany;

będą razem lub pojedynczo w  terminie na 
d z i e ń  21. G r u d n i a  1842. 

p rzed  południem o godzinie l i te j  przypadają­
cy m ,  który się w  miejscu posiedzeń podpisa­
nego Sądu odbywać będzie, publicznie drogą 
subhastacyi przedane.

Taxy, wykazy i atesta hypoteczne, jako te'ź 
i  warunki przedaży, można w  IV. biórze na* 
«zem przejrzeć. W artość tychże posiadłości 
przez  taxę wypośrodkowana, wynosi, gdy się 
procent od czystego dochodu Talarów 583 
sgr. 11 fen. 7 wynoszącego po 5 od sta rachu­
je, 11,667 Tal. 21 sgr. 8 fen., a gdy się po 4 od 
sta rachuje, 14,584 Tal. 19 sgr. 7 fen.

Z posiadłości tych płaci się do miasta P o ­
znania rocznie kanon wieczysto-dzierżawny 
375 Talarów wynoszący, co czyni procenta 
—  rachuiąc t a k o w e  po 4 o d  s t a  —  od 9375 ' P a l . ,  
tak, iż wartość kapitałów wspomnionych praw  
wieczyslo-dzierz;awnych, po dorachowaniu do 
niej wartości budynków na wszystkich posia­
dłościach się znajdujących, Talarów  1847 sgr. 
21 fen. 6 wynoszącej, rachując procenta po 5 
o d  sta, 4140 Tak 19 sgr. 2 fen., a rachując ta­
ko w e po 4 od sta, 7057 Talarów 17 sgr. 1 len. 
W ynosi. .

Wszyscy pretendenci realni wzywają się ni- 
niejszem, aby się pod uniknieniem. prekłuzyi 
najpóźniej w tymże terminie zgłosili. Spadko­
biercy Jana Fryderyka Pawłowskiego i spa­
dkobiercy Maryanny Doroty z doinu Schnei­
d e r ,  byłćj w dow y  Pawłowskiej, później za- 
znęźnći Rossell, niemniej sukcessorowie je; 
dzieci Fryderyka i Beaty rodzeństwa P aw ło ­
wskich , również się na termin powyższy za- 
p  ożywają.

Poznań, dnia 26. Marca 1842.__________'

Dla amatorów myślistwa. £
Znaczną nadsyłkę b r o i l i  l l i y Ś E i w -  £  

S k i ć j ,  pi s t ol e t ów i kr óci c z #
§ Ł c o l i j  i i m  i  S u l l i  9 otrzymali zno- 9 
4 wu i przedają po nader miernych cenach ja
+ Jkieacaniler i Sir ar z en siii. |

Od ł. Listopada r. b. jest dom kassynówy 
W G o s  t y n i u , do wydzierżawienia na lat 
sześć. Mający chęć dzierżawienia zechcą się 
zgłośić do Dyrekcyi Kassyna w  Gostyniu : na 
dzień 28. Października r. b .— Warunki bliż­
sze są do przejrzenia u Wgo K o l i ń s k i e g o  
W  G o l i  pod Gostyniem.

W y dzierżawienie rybołóstwa.
Rynołóstwo latowe i zimowe na jeziorze 

Pamiątkow s k i e m ,  obejmującem 304 
morgi 33 [Jprę tów , ma być od Śgo Michała 
r. b. na kilka lat wydzierzawionem. Osoby 
w stanie zapłacenia będące, a ochotę do dzie­
rżawy mające, wzywają się na termin licyta­
cyjny na

d z ie ń  16. W  r z e w n i u  r. b. 
z r a n a  o g o d z i n i e  10. 

w  urzędzie gospodarskim w P i l M l i a t k o -  
wie pod Szamotułami.
G e n e r a l n a  a d m i n i s t r a c y a  w s z y s t k i c h  

d ó b r  Hr .  B i e l i ń s k i e g o .

Kurs giełdy Uerlińskiej.

u un g i długu skarbow ego. 
Obi. dl. skarb, na 3% od sta pro- 

wizyi odstęptowaue . .
Pr. aug. obligacje 1830. , 
Obligi premiów bandlu morsk 
Obligi Kurmarchii . . . .  
Berlińskie obligacje miejskie 

dito na 3^ od sta odstąpi. 
Gdańskie dito w T. . . , 
Zachodnio-Pr. listy zastawne 
Listy zast. W .X . Poznańskiego 
W schodnio-Pr. listy zast.
Pomorskie d ito ....................
Kur- i Jiowomarch. dito , 
Szląskie d i t o ....................

A k c j e
Kolei Berlińsko - Poczdamskiej 
dito dito akcje a prioris . 

Kolei Magdebursko -Lipskiej 
dito dito akcje a prioris . 

Kolei Berlińsko-Anhnltskiej 
dito dito akcje a prioris . 

Kolei Dusseldorf. -Elberfeld. 
dito dito akcje a prioris .

Kolei n ad reń sk ie j....................
dito dito akcje a prioris . 

Kolei Berlińsko - Frankfurt.

Zlolo al raarco . , „ . , ,
Frydrycbsdory ....................  .
Inne monety złote po 5 tal. 
D is c o n to .........................

*) Ki,p„jiCy wynagradza iu  p h tn y  duia J . Styczni 
pou procentu, ’ ‘

Sto- N a pr kurant
pa

prC
papie­
rami.

gotowi­
zną.

4 --- - -

-*) 103% 10.3?,,
4 102%

— 85% 85%
3\ 102 101%
4 104 103%

*) 102% —
48 —

103 —
4 107% —
3% 103%

103kfe 103%,
Ą 103%

— 103

5 127V
4 103 102%

— 116% 115%
102%
103%

4 —
—i ? 104%
4 — 102%:
5 80% ---
4 99 __
5 90% 8 9 %
4 98% _
5 102'r —

— _ „ .
— J3V 13
— 9-r 9%
— 3  1 4
U J. Stycznia 1843. k»-


